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Nie ma nic faj­niej­sze­go niż wy­ciecz­ka! Cze­ka­li­śmy na nią od po­cząt­ku roku szkol­ne­go. Ale tyle się dzia­ło, że w koń­cu o niej za­po­mnia­łem. Aż wresz­cie pod ko­niec wrze­śnia nasz wy­cho­waw­ca, pan Le­sław Ma­jew­ski, oświad­czył, że za parę dni po­je­dzie­my na wy­ciecz­kę.

– Hur­ra!!! – wrza­snę­li­śmy, aż za­trzę­sły się ob­ra­zy wiesz­czów w na­szej kla­sie, po­nie­waż mie­li­śmy wła­śnie go­dzi­nę wy­cho­waw­czą w sali od pol­skie­go.

– A gdzie po­je­dzie­my? – za­py­ta­ła Miś­ka.

– Do Kór­ni­ka – od­parł pan Le­sław. – I może zo­ba­czy­my grusz­ki na wierz­bie.

– A-ha-ha-ha! – ryk­nę­ła śmie­chem kla­sa. Grusz­ki na wierz­bie? I ja­kiś kur­nik? By­li­śmy prze­ko­na­ni, że na­uczy­ciel so­bie za­żar­to­wał. Ale jego po­waż­na mina dała nam do my­śle­nia.

– Czy to zna­czy, że po­je­dzie­my do skan­se­nu z drew­nia­ny­mi cha­ta­mi, kur­ni­ka­mi i ku­ra­mi? – za­nie­po­ko­ił się moc­no Ro­dzy­nek, przy­gła­dza­jąc od­ru­cho­wo swo­ją ide­al­ną fry­zu­rę, jak­by już utkwi­ło w niej źdźbło sło­my.

Pan Le­sław zro­bił kwa­śną minę na wspo­mnie­nie na­szej ostat­niej wy­ciecz­ki do skan­se­nu wsi ka­szub­skiej. O mały włos, a po­zo­sta­wi­li­by­śmy po so­bie zglisz­cza.

– Nie, nie po­je­dzie­my do skan­se­nu – od­po­wie­dział z po­wa­gą.

– No ale co z tymi grusz­ka­mi na wierz­bie? – za­py­tał nie­cier­pli­wie Muf­fin. – Czy one są ja­dal­ne?

– Pa­ca­nie, prze­cież grusz­ki nie ro­sną na wierz­bie. – Ba­zyl spoj­rzał na Muf­fi­na z wyż­szo­ścią. Na to za­raz wciął się nasz kla­so­wy omni­bus, Ja­cuś:

– Jak­byś wię­cej cza­su po­świę­cał na czy­ta­nie ksią­żek, a nie po­więk­sza­nie bi­cep­sów, to byś wie­dział, że grusz­ki na wierz­bie ist­nie­ją. Jest to ro­dzaj drze­wa, gru­sza wierz­bo­list­na.

– Ja­cek ma ra­cję. – Pan Le­sław z za­do­wo­lo­nym uśmie­chem ski­nął na na­sze­go ku­jo­na. – A Kór­nik to taka miej­sco­wość, znaj­du­je się w niej uro­czy za­me­czek, w któ­rym stra­szy Bia­ła Dama. – Na­uczy­ciel ta­jem­ni­czo zni­żył głos, chcąc nas naj­wy­raź­niej za­chę­cić do wy­ciecz­ki. – Przy zam­ku mie­ści się ar­bo­re­tum, a w nim okaz tak zwa­nej grusz­ki na wierz­bie. Bi­blio­te­ka w Kór­ni­ku po­sia­da wie­le sta­rych ksiąg. Je­stem pe­wien, że was za­in­te­re­su­ją.

Na sło­wo „ksiąg” po­ło­wa kla­sy wzdry­gnę­ła się, jak­by do­sta­ła re­ak­cji aler­gicz­nej. Je­dy­nie Tola i Miś­ka uśmiech­nę­ły się za­do­wo­lo­ne, a Ja­cuś wprost do­stał wy­pie­ków na po­licz­kach. Pew­nie nie mógł się już do­cze­kać, żeby zo­ba­czyć te sta­re księ­gi. Mnie naj­bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ła Bia­ła Dama. Cie­ka­we, czy da­ło­by się ją ja­koś schwy­tać.

Cała kla­sa o ni­czym in­nym nie ga­da­ła, tyl­ko o tej wy­ciecz­ce. O mały włos, a by do niej nie do­szło. A wszyst­ko przez MO­NE­TĘ ZA­GŁA­DY.

Ale po ko­lei.

We wtor­ko­wy po­ra­nek Muf­fin przy­wi­tał mnie w szko­le z prze­ra­żo­ną miną.

– Co jest, sta­ry? Ja­kaś kla­sów­ka? – Na­gle się prze­stra­szy­łem, że jest z cze­goś spraw­dzian, a ja o nim za­po­mnia­łem. Muf­fin miał taki wy­raz twa­rzy, jak­by już do­stał je­dyn­kę. On za­wsze boi się wszyst­kich kla­só­wek.

– Coś gor­sze­go – rzekł gro­bo­wym gło­sem.

– Gor­sze­go? – zdzi­wi­łem się. Co mo­gło być gor­sze­go od kla­sów­ki?

– Chodź, sam zo­ba­czysz.

Po­sze­dłem za Muf­fi­nem na pierw­sze pię­tro. Zdzi­wi­łem się, gdy za­trzy­mał się przy oknie. Przez szy­bę było wi­dać bo­isko i or­lik. Nic nie ro­zu­mia­łem. Przed oknem z za­trwo­żo­ny­mi mi­na­mi sta­ła też resz­ta mo­ich przy­ja­ciół. Co im się sta­ło?

– Po­patrz. – Muf­fi­no­wi za­drża­ła dol­na war­ga.

Wy­trzesz­cza­łem oczy, ale na­dal wi­dzia­łem tyl­ko pu­ste bo­isko.

– Nie tam. – Muf­fin po­ma­chał mi ręką przed ocza­mi. – Tu­taj. – Pal­cem wska­zał mo­ne­tę le­żą­cą na pa­ra­pe­cie za oknem.

– Zło­tów­ka? Jest two­ja? Ktoś ci ją tam po­ło­żył? – pró­bo­wa­łem zgad­nąć. – Jak chcesz, to otwo­rzę okno i po­dam ci ją. – Zu­peł­nie nie ro­zu­mia­łem, w czym może tkwić pro­blem.
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Już zła­pa­łem za klam­kę, żeby otwo­rzyć okno i wziąć mo­ne­tę, gdy roz­legł się prze­ra­żo­ny okrzyk kil­ku uczniów, a Muf­fin pra­wie po­zie­le­niał na twa­rzy.

– Nie!!! – Za­trzy­mał moją dłoń. – Nie wol­no jej do­ty­kać.

Za­mar­łem.

– Dla­cze­go? Jest ska­żo­na?

W na­szej szko­le czę­sto mie­wa­li­śmy prze­róż­ne ska­że­nia. Cza­sem ska­żo­ne były miej­sca, in­nym ra­zem przed­mio­ty. Sa­me­mu tak­że moż­na było ulec ska­że­niu, wcho­dząc na przy­kład w ka­łu­żę roz­la­ne­go mle­ka. Są­dzi­łem, że o coś ta­kie­go cho­dzi Muf­fi­no­wi, ale oka­za­ło się, że spra­wa była o wie­le po­waż­niej­sza.

– To mo­ne­ta ZA­GŁA­DY – po­wie­dział mój kum­pel z upior­nym wy­ra­zem twa­rzy.

Par­sk­ną­łem śmie­chem.

– Co ty wy­ga­du­jesz?

– On ma ra­cję. – Ba­zyl był tak samo prze­ję­ty. – Ta mo­ne­ta jest prze­klę­ta. Wszy­scy w szko­le już o tym wie­dzą.

– Se­rio?

Ro­zej­rza­łem się. Fak­tycz­nie, ucznio­wie pod­cho­dzi­li do okna i szep­ta­li, ale nikt nie śmiał zdjąć zło­tów­ki z pa­ra­pe­tu. Nor­mal­nie to by się na nią rzu­ci­li i za­raz by ktoś ją so­bie przy­własz­czył, a po lek­cjach pew­nie po­biegł­by ku­pić chip­sy do po­bli­skie­go skle­pu.

– Skąd wie­cie, że jest prze­klę­ta? – spy­ta­łem.

– Po­dob­no – Ro­dzy­nek szep­tał kon­fi­den­cjo­nal­nym to­nem – ta mo­ne­ta się prze­su­wa. Tak po tro­szecz­ku. Gdy spad­nie z pa­ra­pe­tu, na­stą­pi ko­niec świa­ta, a Zie­mia od­da­li się w lo­do­wa­te ot­chła­nie ko­smo­su. Dla­te­go robi się co­raz zim­niej. – Wzdry­gnął się, jak­by po­wia­ło na­gle mro­zem.

– Zim­no? – Je­sień była wy­jąt­ko­wo cie­pła, nie czu­łem jesz­cze żad­ne­go zim­na. – I wy w to wie­rzy­cie? – Z po­li­to­wa­niem spoj­rza­łem na mo­ich kum­pli.

– Na­wet my w to wie­rzy­my – za mo­imi ple­ca­mi ode­zwa­ły się Miś­ka i Tola.

No nie, jesz­cze i one za­czę­ły bre­dzić.

– Ja też na po­cząt­ku nie wie­rzy­łam, ale to praw­da, mo­ne­ta sama się prze­su­wa – mó­wi­ła Tola z wiel­kim prze­ję­ciem. – Wczo­raj była znacz­nie bli­żej okna, a dziś od­su­nę­ła się pra­wie o cen­ty­metr.

– Ja­sne! Ktoś ją po pro­stu prze­su­nął – par­sk­ną­łem śmie­chem.

– Za­pew­niam cię, że nikt jej nie do­ty­kał – od­par­ła ze śmier­tel­ną po­wa­gą. – Nikt nie chciał­by spaść ra­zem z nią w ot­chła­nie wszech­świa­ta.

Miś­ka z na­masz­cze­niem ki­wa­ła gło­wą.

– Se­rio nikt jej nie do­ty­ka? – Przyj­rza­łem się mo­ne­cie uważ­niej. Sta­ra­łem się za­pa­mię­tać jej po­ło­że­nie. Po lek­cji spraw­dzę, czy już się prze­su­nę­ła.

– Po­ja­wi­ła się na­gle, jak nie z tego świa­ta – wy­szep­ta­ła Miś­ka.

– Ale to zło­tów­ka. Zło­tów­ki są tyl­ko w Pol­sce – za­uwa­ży­łem.

– To ni­cze­go nie zmie­nia – ofuk­nę­ła mnie Tola.

Dal­szą roz­mo­wę prze­rwał nam dzwo­nek i mu­sie­li­śmy iść na lek­cję. 

Kie­dy tyl­ko przy­ro­da się skoń­czy­ła, wy­pry­sną­łem z kla­sy jako pierw­szy. Bar­dzo chcia­łem się prze­ko­nać, czy pie­nią­żek jesz­cze jest na pa­ra­pe­cie.

Prze­szył mnie lek­ki dreszcz gro­zy, gdy uj­rza­łem, że na­dal tam jest i lśni so­bie w słoń­cu, a co gor­sza, na­praw­dę się prze­su­nął.

– Wi­dzisz, mó­wi­łem – po­wie­dział przy­ci­szo­nym gło­sem Ba­zyl.

Wkrót­ce bla­dy strach padł na szko­łę i wszy­scy co prze­rwę gna­li do okna, żeby się prze­ko­nać, o ile prze­su­nę­ła się mo­ne­ta.

Mu­sia­łem coś z tym zro­bić.

– Zwo­łu­ję ze­bra­nie Klu­bu Po­szu­ki­wa­czy Przy­gód – za­rzą­dzi­łem po za­koń­czo­nych lek­cjach. Trze­ba było od­wró­cić uwa­gę mo­ich przy­ja­ciół od tej głu­piej mo­ne­ty. Sam przez nią do­sta­wa­łem gę­siej skór­ki i za­czę­ło mi się wy­da­wać, że robi się co­raz zim­niej.
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Tola i Miś­ka ucie­szy­ły się. Ostat­nie ze­bra­nie mie­li­śmy ze dwa ty­go­dnie temu, a po­tem cią­gle coś się dzia­ło i nie mo­gli­śmy za­jąć się żad­ną nową przy­go­dą.

– Będą cia­stecz­ka owsia­ne? – za­py­tał Muf­fin z ła­ko­mą na­dzie­ją w oczach.

– Nie wiem. Mogę po­pro­sić mamę, żeby upie­kła.

– Czym się zaj­mie­my na ze­bra­niu? Wo­la­ła­bym się przy­go­to­wać. – Miś­ka na­wet do spo­tka­nia klu­bu mu­sia­ła się przy­go­to­wy­wać jak do spraw­dzia­nu. – Masz na oku ja­kąś nową przy­go­dę?

Po­dra­pa­łem się po gło­wie.

– Przede wszyst­kim mu­si­my omó­wić spra­wę mo­ne­ty za­gła­dy. Nie mo­że­my prze­cież cho­dzić do szko­ły pod pre­sją ko­smicz­nej ka­ta­stro­fy.

Muf­fin ener­gicz­nie po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.

– O nie, le­piej w ogó­le nie po­ru­szać tego te­ma­tu. Może mo­ne­ta sama znik­nie?

– Albo po pro­stu spad­nie! – wy­rzekł po­nu­rym gło­sem Ro­dzy­nek.

Po sło­wach Ro­dzyn­ka wszy­scy pod­sko­czy­li, jak­by świat miał się za­raz skoń­czyć, i z oba­wą zer­k­nę­li w kie­run­ku pa­ra­pe­tu, wo­kół któ­re­go z na­boż­ną czcią zbie­ra­ła się dzie­ciar­nia z młod­szych klas. Naj­wi­docz­niej wie­ści lo­tem bły­ska­wi­cy obie­gły szko­łę.

– Nie da się z wami roz­ma­wiać – zde­ner­wo­wa­łem się, wi­dząc, że moi przy­ja­cie­le rów­nież trzę­są się jak ga­la­re­ta po wy­cią­gnię­ciu z lo­dów­ki. – Może zaj­mij­my się na ra­zie czymś in­nym. – Uzna­łem, że le­piej bę­dzie chwi­lo­wo od­pu­ścić so­bie spra­wę mo­ne­ty, bo klu­bo­wi­cze byli zbyt wy­stra­sze­ni, żeby lo­gicz­nie my­śleć. Mu­sia­łem im zna­leźć inne za­ję­cie.

– Ale czym mamy się za­jąć? – Ba­zyl wpa­try­wał się w swo­je pa­znok­cie.

– W za­sa­dzie to nie wiem. Może te­raz wy znaj­dzie­cie za­gad­kę, któ­rą bę­dzie­my mo­gli roz­wią­zać.

– Nic nie przy­cho­dzi mi do gło­wy. – Tola wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Ale i tak prze­cież mo­że­my się spo­tkać, no nie? – Muf­fin ob­li­zał się, jak­by już czuł za­pach cia­stek mo­jej mamy. – Prze­cież je­dzie­my na wy­ciecz­kę, mo­że­my o niej po­ga­dać.

– A ja mam lep­szy te­mat. – Ba­zyl na­gle coś so­bie przy­po­mniał. – Sły­sze­li­ście, że na te­re­nie na­sze­go mia­sta może być ukry­ta Bursz­ty­no­wa Kom­na­ta?

– Ee, co ty ga­dasz! – Mach­ną­łem ręką. – Bursz­ty­no­wej Kom­na­ty szu­ka­li już wszę­dzie. Pew­nie leży gdzieś na dnie Bał­ty­ku albo jest za­ko­pa­na w ja­kimś tu­ne­lu. – Kie­dyś tro­chę in­te­re­so­wa­łem się tą spra­wą, więc wie­dzia­łem coś nie­coś na ten te­mat.

– Tak, ale nikt nie szu­kał jej w na­szym mie­ście – Ba­zyl na­dal upie­rał się przy swo­im, ro­biąc ta­jem­ni­cze miny.

– Gdzie niby mia­ła­by być ukry­ta? – za­in­te­re­so­wa­ła się Miś­ka.

– Mówi wam coś na­zwa Explo­seum?

– Ja­sne – od­par­łem. – To na­zwa mu­zeum na te­re­nie daw­nej, nie­miec­kiej fa­bry­ki ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych. – Chy­ba każ­dy miesz­ka­niec na­sze­go mia­sta o tym wie­dział.

– Mu­zeum, moi dro­dzy – za­czął Ba­zyl – zaj­mu­je tyl­ko je­den pro­cent po­wierzch­ni daw­nej fa­bry­ki, resz­ta jest nie­do­stęp­na. A ile taj­nych ko­ry­ta­rzy za­sy­pa­no? Tego nie wie nikt! Po­dob­no to była taj­na fa­bry­ka, dla­te­go wszyst­kie bu­dyn­ki są ukry­te w le­sie. Dzia­ła­ła nie­mal do ostat­niej chwi­li, do wkro­cze­nia wojsk ra­dziec­kich.

– No, mów da­lej... – za­cie­ka­wił się Ro­dzy­nek.

– Mój pra­dzia­dek opo­wia­dał mi cie­ka­wą hi­sto­rię o tych za­kła­dach i za­sy­pa­nych pod­zie­miach – Ba­zyl za­ostrzał na­szą cie­ka­wość. – Na wła­sne oczy wi­dział, jak Niem­cy ukry­wa­li na te­re­nie za­kła­dów ja­kieś skar­by!

Pra­dzia­dek Fran­ci­szek Woj­ta­lik miesz­kał ra­zem z ro­dzi­ną Ba­zy­la, miał pra­wie dzie­więć­dzie­siąt lat i trze­ba się było nim tro­skli­wie opie­ko­wać. 

Na­raz przy­szedł mi świet­ny po­mysł do gło­wy. 

– A czy twój pra­dzia­dek mógł­by przyjść na spo­tka­nie na­sze­go klu­bu? 

– Ra­czej nie, to by­ło­by dla nie­go zbyt mę­czą­ce. Ale wy mo­że­cie przyjść do nie­go.

– Ra­cja! – pod­chwy­ci­ła Tola. – Spo­tka­nie klu­bu może się prze­cież od­być u Ba­zy­la.

– Uprze­dzę tyl­ko ro­dzi­ców i pra­dziad­ka. – Ba­zy­lo­wi spodo­bał się po­mysł. – Pra­dzia­dziuś na pew­no się ucie­szy, on lubi to­wa­rzy­stwo.

– I na pew­no zna mnó­stwo cie­ka­wych hi­sto­rii – stwier­dzi­ła Miś­ka.

– Wo­bec tego za­ła­twio­ne, spo­ty­ka­my się dzi­siaj u Ba­zy­la – po­sta­no­wi­łem. Przy­naj­mniej nie będę się mar­twić, że moja młod­sza sio­stra Zu­zia bę­dzie nam prze­szka­dza­ła.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 




 

Ko­lej­ne przy­go­dy Prze­mka
i jego przy­ja­ciół znaj­dziesz w:
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